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Współpraca Wojskowej Akademii Medycznej z MZRiP 
Zmieniające się warunki życia naszego spo-

łeczeństwa, a przede wszystkim dynamiczny 
i niespotykany dotąd rozwój przemysłu zmu-
sza dozór bhp i przemysłową służbę zdrowia 
do podejmowania kroków mających na celu 
rozszerzenie działalności prof i laktycznej w za-
pobieganiu lub wykrywaniu następstw jakie 
różnorodne czynniki szkodliwe mogą wywołać 
w organiżmie człowieka. 

Trzeba pamiętać, że każdy zakład produk-
cy jny od wytwórczości spółdzielczej począwszy 
a na wielkim wielospecjalistycznym kombina-
cie skończywszy — posiada nie tylko własną 
specyfikę produkcji , ale także, co jest nie-
uniknione, własną i dla niego tylko typową 
charakterys tykę występujących szkodliwości. 
A dzieje się tak dlatego, że na bogatą proble-
matykę ochrony zdrowia w zakładzie pracy 
składa się wiele bardzo różnorodnych czynni-
ków. Są to zarówno złożone cykle technolo-
giczne jak i warunki lokalowe, mikrokl ima-
tyczne, wiek i płeć załogi, a w dużym stopniu 
także prawidłowa działalność dozoru bhp, 
przemysłowej służby zdrowia i administracji . 

Można nawet zaryzykować twierdzenie, że 
wszędzie tam, gdzie dyrekcja zakładu, wśród 
t rudnych zadań produkcyjnych potrafi rzeczo-
wo i konkretnie zainteresować się ochroną 
środowiska pracy — wszędzie tam nawet 
w na jbardz ie j szkodliwych warunkach, stan 
zdrowia załogi nie musi być zły, 

Rozwój „wielkiej chemii" obok niewątpl i -
wych osiągnięć produkcyjnych, obok przeka-
zywania szeregu nowych asor tymentów — nie-
sie z sobą także zagrożenie dla zdrowia pra-
cowników wieloma substancjami toksycznymi 
o znanych lub niezupełnie jeszcze poznanych 
następstwach. Wszystko to sprawia, że uza-
sadniona obawa o zdrowie pracowników wy-
maga konkretnego działania i w postaci zapo-
biegania narażeniu i w postaci szeregu prac 
badawczych ma jących na celu wykrywanie 
w organiżmie człowieka wielu subtelnych nie-
prawidłowości, które to narażenie może w y -
wołać. 

Tak właśnie chyba należy rozumieć t r w a j ą -
cą od kilku lat współpracę Wojskowej Aka-
demii Medycznej w Łodzi z Mazowieckimi 
Zakładami Raf ine ry jno Petrochemicznymi 
w Płocku, w k tó re j inicjatywa i zrozumienie 
problemu przez Dyrekcję idzie w parze z kon-
kretną pracą różnych zespołów specjalistycz-
nych. 

Przypomnę w jednym zdaniu, że celem t e j 
współpracy nie jest wykonywanie „badań dla 
badań", a chęć rzeczywistego wyrysowania 
s tanu zdrowia załogi w oparciu o wiele złożo-
nych parametrów, na które składają się w y -
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niki uzyskane przez specjalistyczne zes. „ty. 
Współpraca ta to także konieczność pod> lito-
wana zamiarem opracowania właściwego pro-
gramu działań profi laktycznych, już wówczas 
kiedy poznane będą nawet subtelne odchyle-
nia od stanu prawidłowego, które trzeba bę-
dzie wiązać przyczynowo ze środowiskiem 
pracy a nie z przypuszczeniami, domysłami 
czy legendą. 

Wiadomo przecież o czym już wspominałem 
na wstępie, że praca w każdym zakładzie pro-
dukcy jnym niesie z sobą określone narażenie 
mogące mieć wpływ na zdrowie pracowników. 
Byłoby więc niewybaczalnym uproszczeniem, 
a nawet brakiem zdrowego rozsądku — mnie-
manie, że właśnie w Mazowieckich Zakładach 
jest inaczej. Na pewno tak nie jest. Z pewnoś-
cią specyfika produkcj i tych Zakładów i bo-
gata mozaika różnorodnych substancji che-
micznych ma wpływ na s tan zdrowia załogi. 
Rzecz w tym jednak aby dokładny, systema-
tycznie i k ierunkowo prowadzony rekonesans, 
ułatwił w ostatecznym bilansie wypracowanie 
naukowego programu zapobiegania i leczenia. 

Do tego niestety nie wystarczy nawet n a j -
bardziej of iarny i oddany swoje j pracy zespół 
służby zdrowia z Mazowieckich Zakładów. 
Nie takie zresztą są jego podstawowe zadania, 
ale przy nawiązane j współpracy obie s t rony 
uzupełniając się wzajemnie zmierzają przecież 
do tego samego celu jakim w konsekwencji 
jest ochrona zdrowia pracownika. 

Powszechnie wiadomo, że prowadzone przez 
nas badania załogi Mazowieckich Zakładów 
w pewnym stopniu ut rudnia ją i zakłócają ry t -
mikę intensywności pracy poszczególnych wy-
działów, że p rzyna jmnie j na pewien czas od-
rywają ludzi od t rudnych i odpowiedzialnych 
stanowisk pracy, ale badania specjalistyczne 
wymagają najczęściej korzystania z odpowied-
nie j apa ra tu ry aby można było prawidłowo 
ocenić stan poszczególnych narządów. Spraw-
na organizacja tych badań powinna skrócić 
ten czas do niezbędnego minimum. Nie piszę, 
że jest to „stracony czas", choć zabierany pro-
dukcj i — bo tak naprawdę jest on równie 
cenny. 

Myślę, że dobrze będzie jeśli w cyklu 
ar tykułów poświęconych współpracy WAM 
z M.Z.R.iP. w Płocku przedstawimy kolejno wy-
niki naszych badań, jeśli zwrócimy uwagę na 
rzeczy mało na ogół znane, a wynika jące z na-
szych obserwacji; w tym i te pomyślne bu-
dzące nieuzasadnione obawy, czy lęk potęgo-
wany mitami, ale także i te, o których należy 
wiedzieć aby skutecznie im zapobiegać lub je 
zwalczać. 


